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Synu marnotrawny nawróć się!
Fatum zawisło nad nami. Duch zniszczenia przy

był mu do pomocy. Bnrza grzmiąca wiekami, przebu
dzenie się nasze pragnie zagrzebać. Matka światłości, 
nie mogąc znieść wstrętnego widoku, ukryła jasne swe 
oblicze. Ze świata gruzów i ciemności pow stał syn 
zm arłych, dyadema krwią spojone trzyma się jego czo
ła. zkąd widnieje znak potępienia. Na barkach jego po
wiewa wstęga, z ust wychodzą jadowite węże i żmije. 
W ręku trzyma kostur, którym braci młodszych odpę
dzając od prostej drogi, przymusza stąpać ścieżkami 
ciemności. Nektarem łez i krw i cierpiącej braci, upija 
się jako bóg piekieł. Czemu? Bo znamię cierpienia i 
głodu wyciśnięte na czole młodszego brata przez duchów 
ciemności, są mu rozrywką i odpocznieniem. Na wzgórzu 
kwiatów wyrzekł się czarta i spraw  jego, ale także mi
łości i wiary.

Stanąwszy nad grobem napełnionym kośćmi nie
szczęśliwych ofiar, układał' piosnkę przeszkody i prze
kleństwa. Bo światło i praw da mogłyby kośćmi poru
szyć a on tego sobie nie życzy. — Zapatrywanie jego 
jest: Kto w nędzy i poniżeniu spędza dni, kto czarę 
niedoli świata wychyla, tego naw et kości nie powinne 
być poruszone.

0  godzino przyjścia na świat syna ciemności, cze
mu bogi nie zanurzyły cię w  otchłani, kędy stopa lu
dzka nie stąpa ani słonko nie rzuca swych jasnych 
promieni?

S łuchaj!
Z pod ziemi gdzie spoczywają ciała męczenników 

wydobywają się głosy. Bóg sprawiedliwy wskrzesza 
umarłych. Widzę postacie białe przejrzyste jasnością —  
skupiają się one razem. Anioł światłości, rozwiązując 
skrzydła, daje im w  ręce miecze: jasności, światła, pra
wdy i sprawiedliwości. Drzyj wrogu żyjący w zazdro
ści nienawiści i zemście. Wypypiłeś napój który ci 
wieki sączyły do czary. Nadszedł i tobie czas konania.

Zagniewane bogi i miecze białych postaci, trącą cię 
w przepaść. Ty tylko odroczysz ale nie odmienisz 
nieśmiertelnych wyroków. Przez cię projektowana 
piosnka przekleństwa, spadnie na twoją głowę boś się 
sprzeniewierzył swemu posłannictwu. Nieprzyjaciele twoi 
zepchną cię z Tarpejskiej skały i powstanie świt. Nie 
osłoni cię pancerz Arystomacna, bo miecz Cheruska 
kuty na cię przez wiele lat, nie zna oporu. Synu u- 
m arłych spójrz wokoło ale bez szkieł, zobaczysz, że 
zimno i śmierć unoszą się już nad tobą. Widzę w po
wietrzu starcie sie duchów światłości z ciemnością.

*■ c  -

czuję zapach krwi, czarną, piją sępy i wrony, drugą 
goją rany pokrzywdzeni i wyzuci z swoich praw.

Synu m arnotraw ny naw racając się do Boga i p ra 
wdy póki czas, nie prześladuj nas bo piosnka przekleń
stwa w danym razie spadnie na... twoją głowę.

Reforma muzyki kościelnej 
a Tow. św. Wojciecha w Tarnowie.
(Rys historyczno - krytyczny na tle listów Pasterskich i własnych  

spostrzeżeń, skreślił organista z pod Karpat).

(Ciąg dalszy).

Do tego wyznania (t. j. dziękczyń nień za powo
dzenie skłania nas jeszcze więcej n o w e  p o w o d z e -  
n i e któregośmy doznali w szczęśliwem przeprowadzeniu 
do skutku k o n f e r e n c y i  na jakieśmy wezwali orga
nistów Dyecezyi naszej, chcąc o jeden krok postąpić 
naprzód w sprawie reformy muzyki i śpiewu kościel. 
Wyznać musimy szczerze, że nie bez pewnej obawy 
podnieśliśmy w  tej mierze głos nasz pasterski, bo znane 
nam są trudności, na jakie napotyka i n a p o t y k a ć  
z w y k ł o  uwolnienie organisty na kilkudniowy pobyt 
pozagranicą parafii. Z n a n e  n a m  j e s t  u b ó s t w o  i 
n ę d z a  naszych organistów (to chwała Bogn! przyp. 
aut.) którzy zapewne nie bez wielkiej ofiary mogliby
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się odważyć o w łasnych kosztach i na podróż do Tar
nowa i na utrzymanie się kilkudniowe a wreszcie zna
ną nam jest n i e c h ę ć  w i e l u  o s ó b  (księży przyp. 
aut.), które nie mając dostatecznej znajomości sprawy 
tak w a ż n e j  jaką jeśt śpiew i muzyka kośc. jeżeli nie 
wprost to przynajmiej u b o c z n i e  u t r u d n i a j ą  urze
czywistnienie naszych zamiarów. Tymczasem „od Pana 
to się stało, a dziwno jest w oczach naszych“ wszystkie 
te trudności snadnie pokonane zostały i sprawa konfe- 
reneyi organistowskich udała się nadspodziewanie świe
tnie. Konfereneye odbywały się od 4. lipca w kościele 
katedralnym o godz. 7 wieczór rozpoczęły się konfe- 
rencye uroczystem ,,Veni Oreator“ odśpiewaniem lita
nii do N. B. i błogosławieństwem Najśw. (Sakramentu 
poczem uczestnicy udali sie do gmachu gimnaz. gdzie 
w obecności Bady nadzorczej i po odśpiewaniu stoso
wnej kantaty przez uczniów szkoły org, zagaił posie
dzenie nasz wikaryusz generalny ks. inf. Stan. W al
czyński tłumacząc zgromadzonym cel, potrzebę i pro
gram  konferencyj, zachęcając zarazem do jak najgorli
wszego udziału w pracach konferencyjnych.

Przez następne dni zajęci byli organiści od godz. 7 
z rana do 7 wieczór z 2 godzinną przerwą w porze 
obiadowej. Przedmiotem konferencyj była nauka litur
giki, którą w ykładał ks. Stan. inf. Walczyński, dalej 
nauka ś p i e w u  l u d ,  i cli o r a l n e g o  czyli gregory- 
auskiego, nauka o p r z e p i s a c h  k o ś c .  co do muzy
ki i śpiewu (wykładał ks Fr. Walczyński prdfekt dyec.jt 
dalej nauka h a r m o n i i  muzycznej, s t y l u  i e s t e t y k i  
muzycznej, wykładał Dr. J. Walczyński fizyk z Tarno
wa, a w końcu n a u k a  g r y  na organach pod kie
runkiem p. Stef. Burzyńskiego profesora szkoły org. 
i dyryg. muźgki katedr. Organiści znaleźli pomieszcze
nie w Bursie św. Kazimierza, gdzie ks. W ład. Clien- 
dyński dyrektor bursy czuwał nad porządkiem, mie
szkanie i wikt otrzymali z funduszów Tow. św. Woje. 
Udział wszystkich organistów w konferencyach był 
bardzo czynny i żywy, słuchano wykładów z wielką 
uw agą i gorącą chęcią korzystania. Zachowanie się 
wszystkich w kościele, w czasie wykładów i w miejscu 
pomieszczenia było wzorowe, co  tu  z s z c z e g ó ł  n i  ej- 
s z e m  u z n a n i e m  p o d n o s i m y .  Godzien o godz. 7 
słuchali Mszy św. którą celebrował ks. inf. Stan. Wal
czyński, a wśród której uczniowie szkoły org. śpiewa
li pieśni ludowe ze śpiewnika dyec. aby swym starszym 
kolegom dać wzór jak  te pieśni śpiewać należy.

Dnia 6 lipca odbyli wszyscy organiści po stosownej 
konferencyi, którą do nich miał ks. inf. St. W alczyński 
s p o w i e d ź  św. w kościele 00. Filipinów a nazajutrz
0 godz. 6 z rana wśród uroczystej Mszy św. przystąpili 
do wspólnej K o m u n  i ś w.  Uroczysta to była chwila
1 bardzo rzewna kiedy po A g n u s  De i  przemówił do 
orgnistów celebrujący ks. infułat, a opierając swą mo
wę na słowach P. Jezusa: „Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy pracujecie i obciążeni jesteście a Ja  was ochło- 
dzę“ przypomniał im i c h  w y s o k i e  powołanie, które 
wymaga od nich w i e l k i e j ,  c i ę ż k i e j ,  p r a c y  które 
im każe? nieraz w a l  c z y  ć z b i e d ą  i n ę d z ą  (to pra
wda, tylko nie praw da aby to wysokie powołanie tak
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kazywało, bo przecież nierównie wyższe powołanie ma- f
ją kapłani, a nie walczą z biedą i nędzą, chociaż ja- 
bym powiedział, że owe powołanie kapłańskie każe 
walczyć z biedą i nędzą przez zastosowanie rad E w an
gelickich, lecz księża to brzemię przerzucili na orga
nistów7, księża więc są głów ną przyczyną biedy i nędzy 

. org. przyp. aut.), które zwłaszcza gdy nie jest należycie 
pojęte, dla ułomności i słabości natury ludzkiej spro
wadza ich na bezdroża i obciąża grzechami, ale w końcu 4
jeżeli o Panu, któremu służą nie zapominają, daje im 
ochłodę, pociechę, łaskę i błogosławieństwo Niebios. 
Rozrzewnieni do łez, uszczęśliwieni nad w7szelki 
wyraz z pokorą i głębokiem uszanowaniem przystąpili 
wszyscy członkowie konferencyj do s t o ł u  P a ń s k i e g o  
a kto na nich patrzał, temu mimo woli przypomnieć 
się musiały słowa Pisma, że każdy z nich ..uczynił 
co było dobrego i prawego przed Panem Bogiem swoim 
ze wszystkiego serca szukając Boga swego i że mu się 
powiodło nazupełniej/' Doprawdy gdyby te konfereneye 
tylko ten m iały dobry skutek, źe W a m  B r a c i a  po
wrócił w waszych organistów oczyszczonych z grzechów 
pojednanych z Bogiem, uświęconych łaską Bożą, oży
wionych dobrem! postanowieniami lepszego chrześciań- 
skiego życia, byłoby to już bardzo wielkie dzieło, zmu
szające nas do wyznania: Od Pana sie to stało... Oóż 
dopiero gdy dodamy, że oni się wiele w tym krótkim 
czasie nauczyli bo poznali znaczenie, wartość i cel śpiewu 
ludowego i gregoriańskiego, poznali piękność harmonii 
muzycznej, przekonali się na czem wzorowa g ra  na 
organach zależy, dowiedzieli się jak śpiew7 i muzyka 
łączą sio z liturgią katolicką, nauczyli się jakich prze
pisów maja się trzymać, jak swoje zadanie wypełnić.
(to nic nie pomoże dopóki księża nie będą trzymać się 
przepisów7 i swego zadania należycie spełniać przyp. 
aut.) To też, jak te konfereneye były na czasie, jak 
z nich skorzystali ci, co brali w7 nich udział, niech po
świadczy ich w łasne oświadczenie, które publicznie u- 
czynili: My nic nie umiemy o gdybyśm y tu dłużej 
mogli pozostać i uczyć się“ . Niektórym zwłaszcza 
młodym adeptom sztuki organistowskiej tak przypadły 
do smaku te konfereneye. taka w nich obudziła sie o-
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chota do porządnej nauki, że prosili aby im było wolno 
choć na kilka tygodni przybyć do dyecezyalnej szkoły 
org. i uzupełnić wielkie braki w7 swem ■wykształceniu 
organistowskiem. Ten ich zapał spotęgował się tein 
więcej, gdy w7 czasie praktycznych lekyj konferencyj
nych mieli sposobność przekonać się, że pie jest rzeczą 
tak trudną, jak  niektórzy myślą, nauczyć się dobrze 
grać i śpiewać, a nadto gdy wobec Walnego zgroma
dzenia członków Tow. św. Woje. mogli się popisać 
wzorowem odśpiewaniem jednej pieśni kościelnej ludo
wej i jednego responsoryum gregoryańskiego, które tak 
głębokie zrobiło wrażenie, że obfitemi oklaskami je przy
jęło całe W alne zgromadzenie. Któż tu  nie powie, że 
w tem wszystkiem cośmy uczynili ,,ku posłudze Pańskiej 
szukając Boga ze wszystkiego serca, najzupełniej nam 
się powiodło1;

C. d. n.



W sprawie wiecu.
(Ciąg dalszy).

R ad ę  P ań s tw a  o d ro czo n o  do jesieni. G dyby atoli  
w e  wrześniu R ady P ańs tw a  nie zw ołano , zbierze się na 
kró tk i czas Sejm we Lw ow ie .

W o b e c  tego p ro g ram  naszej dzia ła lnośc i m usi u led z  
zm ianie. W iec  pow in ien  być  o d ro czo n y  dopók i  nie d o 
staniem}7 odpow iedz i  z W iedn ia  lub jeżeli będzie  zw o
łany  Sejm. p o w in ien  się o d b y ć  podczas  o b ra d  se jm o
w ych  i to we Lwowie.

Petycye i m em o ry a ł  do W ied n ia  i do  L w ow a , p o 
w inniśm y i będz iem y mieli przygotow ane.

Gdzie n a jp rzó d  sesya o tw ar tą  zostanie, tam  zaraz  
m am y  się u d ać  Jeżeli zw oła ją  R ad ę  P aństw a, m am y  
odesłać tylko m em orya ł,  petycya ju ż  się tam  znajduje. 
Jeżeli zbierze  się Sejm, m usim y mieć p rzy g o to w an ą  pe- 
tycyę i m em orya ł.  — M am y wykazać, że u ch w ały  zeszło
ro czn e  tyczące o rganis tów  są dla nich niekorzystne . 
W ydział ' kraj. m a jąc  sp raw ę  tęprzed łożyć  Sejmowi, p o 
winien był zażąd ać  opinii kom ite tu  organistow skiego  
jak o  zaw odow ego , a nie księży w rogo  organistom  u s p o 
sob ionych  i p rag n ący ch  j a k  najwięcej korzyści dla siebie. 
W ydzia ł  kraj. tw ierdz i że n ie  jes t  k o m p e ten tn y m  do mie
szania się, w sp raw y  organistów, z drugiej s trony  p ro p o n u je  
kw otę  p roboszczom  n a  polepszenie  by tu  organistów7. Z n a 
czy to tak :  D ajem y w am  proboszczow ie  pensye  dla o rgan i
stów7 ażeby p rzypadk iem  ze swojej kieszeni n iepo trzebow a- 
libyście je j  daw ać ,  zaś nie chcem y stw orzyć organis tom  u- 
s taw y zabezpieczającej ich p rzed  wraszym wwzyskiem, aże
byście mogli i n ad a l  rob ić  z nimi co w am  się podoba .

Do tej p o ry  myśleliśmy, że w ładza  k ra jo w a  i p a ń 
s tw ow a są dla p o d w ła d n y c h  na jlepszym  ojcem, obecnie 
widzimy, że zna ją  nas  tylko w tenczas j a k  im  po trzeba  
p o d a tk ó w  i rekru ta .  Bo jak żeż  inaczej m o żn a  myśleć, 
kiedy sposobu  naszego za ro b k o w an ia  nie chcą zabez
pieczyć p rzed  k rzy w d ą  i w yzysk iem  ?

W szak  do b ry  ojciec, op iekun  d b a ją  za rów no  o wszy
stkie dzieci ich pieczy pow ierzone .

G dyby  s tan  organistow ski był p rzy tu łk iem  p ró ż n ia 
ków, cienkonogich  i innych ludzi p o s iad a jący ch  klasy
czną p ed ag rę  i p e ru k ę  okry tą  p rzyna jm nie j  s tarym  i p o 
łam an y m  kłakiem, j a k o  zab y tk iem  u trac o n y ch  m ają tk ó w , 
by łby  ju ż  d a w n o  o toczony ciep łem  p raw a,  a tak  co kogo 
b iedn i ludzie m ogą o b c h o d z ić ! Zresztą W y d z ia ł  kraj. 
chociażby  m ia ł  w obec o rganis tów  naw7et najlepsze chęci, 
n ic  pozytywnego dla n ich  n ie  m ógłby  uczynić, bo  nie 
zna stosunków7 ich, ani parafialnych. Sam o to, że W y 
dział kraj. n ie  b a d a ł  naszych  s to sunków  an i od nas  za
sięgał opinnii  i języka ,  da je  n am  p raw o, do p o sądzan ia  
go o złą względem  organis tów  wolę. D latego m usim y 
m em o ry a łe m  p rzeds taw ić  posłom  n aszą  niedolę.

W  p ro jek c ie  naszym było  zap ros ić  n a  w iec  zn a 
czniejszych księży i de lega tów  konsystoryalnych . W o b e c  
doszłych nas w iad o m o śc i  o u p a r te m  i n ie  ra cy o n a ln em  
zap a try w an iu  w ybitn iejszych jednos tek ,  tychże księży, 
o chęci ich dz ia łan ia  na  naszą niekorzyść, od pro jek tu  
tego ustępujem y. N iektórzy  organiści są zdania , że księża 
n a  w iecu  zebrani,  szkodzić  n am  nie mogą, zw ażywszy 
n a  ich wyższe w ykszta łcen ie  złą w o lę  i w y ro b io n ą  „gębę11 
ob s ta jem y  p rzy  swoim. Nie je d e n  n a  pó ł  ospały  o rg an i
sta, m ógłby  się zachw iać .  Okazyi do  tego m u sim y  u n i 
kać. Zresztą by ły  czasy k iedyśm y radzili  z księżmi i p o d  
ich k ierunk iem  a m czegośm y n ie  uzyskali, owrszem ci 
nasi p ro w o d y ro w ie ,  okazali  się organistożercam i. Sami b ę 
dziem y radz ić  o sobie i m usim y  w yw alczyć  ch leb  i u s ta 
w ę  ten  chleb zabezpieczający.

(C. d. n.)

Wrażenia z Wielkiego Tygodnia.
(Ciąg dalszy).

Na Mszę w ie lk o -czw artk o w ą  należy o łta rz  przy
stro ić  ś w i ą t e c z n i e ,  świece na tymże o łta rzu  z b i a 
ł e g o  w o s k u ,  a krzyż m iędzy  l ich tarzam i p rzyk ryć  
trzeba b i a ł e m  welum . A n teped ium  b i a ł e  (z m ateryi) 
re likw iarzy  na o łtarzu  s taw iać  nie wolno, na tom iast  
m iędzy  l ich tarze  poustaw iać  k w i a t y ,  Do Mszy ap a ra ty  
b i a ł e ,  na paten ie  po łożyć d w i e  h o s t y e (u nas trzv) 
a op rócz  kielicha m szalnego d r u g i  k i e l i c h  z pallą, 
p rzew ró co n ą  pateną , k o s z t o w o  e m h i a ł e m w e 1 u m 
i b ia łą  j e d w a b n ą  wstążką. Do procesyi po Mszy: w elum  
na ram iona ,  krzyż procesyjny, b a ld ac h im  i chorągw ie  a 
b ra c tw o  świece przysposobi.  Na ko m u n ią  roz łożyć  długi 
ob ru s  na  ba laskach , wreszcie k łapó tkę  (erotalum ) p rzy 
sposobić  należy. P rzed  sam ą Mszą d zw o n n ik  poustaw ia  
m ężczyzn p rzy  wszystkich d zw o n ach  celem  uderzen ia  
w e dzw ony  na Gloria, ksiądz zaś zaniesie do o łta rza  
kielich bez hostyi. Celebrans w ychodzi następn ie  z k ie
l ichem  m szalnym , przy  odgłosie d zw o n k a  w d rzw iach  
zakrysty i ze Mszą św. chó r  zaś śpiewa z o rganem  In tro i t :  
„Nos au tem  g lo ria r i11.. ten sam co w Wielki W to rek ,  
z Psalm em  66: Deus m ise rea tu r  n o s t r i . . . i „K yrie11.. 
G dy ce lebrans  za in tonu je  „G lo r ia11., ud erza ją  wszystkie 
dzw o n y  i dzw onki, lecz w n e t  p r z e s t a j ą  aby  ch ó r  
z o rganem  mógł b e z  d y s h a r m o n i i  w yśp iew ać za in 
to n o w an y  h ym n anielski. O dtąd  d zw o n y  i o rgany  m ilczą 
aż do Gloria W ielkiej Soboty, n ie  w olno też gry o rga
nowej zas tępow ać grą na h a rm o n iu m  lub  innych  in s tru 
m en tach ,  a dźw ięku  d zw o n k ó w  grzecho tkam i czy kła- 
pótkam i.

N abożeńs tw o  tych świętych trzech  dni o d b y w a ć  
się w inno  w m ilczeniu  i na jw iększem  skupieniu. K ro ta lu m  
klekotka, p o n iek ąd  tak  zw ana  sroka  s ł u ż y  z a m i a s t  
d zw o n ien ia  n a  , , A n i o ł  P a ń s k i 11 i n a  N abożeństw o. Po 
E pisto le  p rzecu d n y  G rad u a ł :  „C hristus factus est pro- 
nobis obed iens11 j a k  go opisyw ałem  przy Ciemnej Jutrzni. 
N a  O ffertorium  podziw ia  kościół z Psalm istą  cu d o w n e  
ustanow ien ie  Najśw . Sak ram en tu ,  s łow y Ps. 117 wiersz 
1 6 - 1 7 :  „P raw ica  Pańska  uczyn iła  m oc. p ra w ica  P ań sk a  
wywyższyła mię, p ra w ica  P ań sk a  d o k a ra ła  m ocy : n ie  u m rę  
ale będ ę  żył i będ ę  o p o w iad a ł  sp raw y  Pański®11. T ę  
p rzepow iedn ię  u k o ro n o w an eg o  p ro ro k a  w in ien  ch ó r  
odśp iew ać ,  podziw ia  ona  dz iw ną po tęgę p raw icy  Bożej 
w  ustanow ieniu  E u ch a ry s ty i  w  której Chrystus n igdy  
nie um iera ,  a Ci k tó rzy  p o ży w ają  ró w n ie ż  nie u m rą  n a  
w ieki. Po  p refacy i:  „S anc tus11 ch o ra łem  gregoryańskim  
a po  podn ies ien iu :  „ B e n e d ic tu s L p o P a x  Domini... , ,Agnus 
Dei11 a podczas  K o m u n i i : D om inus  Jezus p o s tą u a m  coc- 
navit... jes t  to w yjątek  z Ewangelii  św. J a n a  k tó ry  p rzy  
ostatniej w ieczerzy na p iersiach  Zbaw iciela  spoczyw ał 
i tu  opisuje  u s tanow ien ie  K ap łańs tw a  : „ P a n  Jezus po -  
w ieczerzaw szy z uczniam i swemi, um ył im nogi i rzekł 
im : wiecie com  w a m  uczyn ił  j a  P an  i N auczycie l?  P rz y 
k ład  d a łem  w am , a b y ś c i e  i w y  t a k  c z y n i l i 11. Ce
leb rans  po spożyciu  Ciała i K rw i Pańskiej a p rz ed  K o
m u n ią  w iernych  stawia d rug i kielich na  o łtarzu  i od k ry w a .  
Przyklęka i H ostye św. w k ład a  do  tegoż kielicha, p rzy 
k ry w a  p a l l ą  i p a t e n ą  p r z e w r ó c o n ą ,  o d k ry w a  
w e lu m em  i przyklęka. B ierze puszkę i staw ia p rz e d  k ie
lichem, od k ry w a a uk lęknąw szy  cofa się n a  róg  E w a n 
gelii, zw ró co n y  ku  s tron ie  Epistoły. M inistrant k lęcząc 
po  s tron ie  Ep is to ły  m ó w i:  Confiteor... wszyscy klęczą, 
ce lebrans m ó w i:  M isereatur i Indulgentiam .. w reszcie  idzie 
do  ś ro d k a  o łta rza  klęka, a wziąwszy puszkę o d w ra c a  
się do  lu d u  m ó w ią c :  E cce  Agnus Dei... udzie la  wreszcie
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K om unii św. n a jp ie rw  k a p łan o m  i k le ry k o m  (jeżeli są) 
klęczącym  na s to p n iach  o ł ta rza  a n as tęp n ie  ludow i p rzed  
ba laskam i,  n a d  ro zp o s ta r ty m  obrusem  p rzed  p iers iam i 
klęczących. P o  K om unii p rzy k ry w a  k ap łan  puszkę, c h o 
w a do  tab e rn ak u lu m , następnie m ó w ią c :  Q uod  ore... 
pu ryf iku je  palce j a k  zwykle, k lęka jąc  za każdem  ode j
ściem i p rzyjśc iem , jak  przy  M szach z w ys taw ien iem  
Najśw. S akram entu .

P o  u kończen iu  Mszy św. ce leb ran s  p rz ed  s topn iam i 
ołtarza po stronie  Epis to ły  zde jm uje  o rn a t  i m an ip u la rz  
i w dziew a kapę  białą, następn ie  idzie p rzed  środek, 
uklęka na dole, m odli się klęcząc n a  na jn iższym  stopniu, 
w ów czasz p o d a je  m in is tran t kadzidło , ce leb rans  w k łada  
je  do  kadzie ln icy  bez b łogosław ieństw a i wyszedłszy 
na  najniższy stopień, klęka n a  najw yższym  stopn iu  i oka
dza Najśw. Hostyę w kielichu. P rzy jm u je  w elum  na ra 
m io n a  i idzie do ołtarza  gdzie po p rzyk lękn ien iu  przy
w iązu je  wstążki j e d n ą  b ia łą  brzegi w e lum  do p o s tum en tu  
kielicha. Bierze w reszcie  kielich w lew ą rękę na węźle 
w stążki przez  welum  n a ram ien n y .  P ra w ą  k ładzie  na  
kielichu, a k leryk  rozciąga końce  n a ram ien n eg o  welum 
n ak ry w a jąc  kielich i ręce  ce lebransa .  C elebrans zw raca 
się do lu d u  i zaczyna p ro cesy ą  p rzy  śp iew ie : , ,Pange 
l in g u a" . .. p od  ba ldach im em . W ie rn i  ze św iecam i gore
jący m i w ręku klęczą rozdzieleni tak, by  ce lebrans  m iał 
w o ln e  przejście  do  ołtarza  w ystawienia .  M inistranci p o d 
trzym ują  k o ń ce  k apy  przy zejściu ze s topn ia  i p rzy  
w ejściu n a  s topn ie  o łtarza  w ystaw ienia . Niosący krzyż 
i cho rąg iew  nie w ch o d zą  do kap licy  w ystaw ien ia  lecz 
zostają  u drzwi. C elebrans postaw iw szy kielich na o ł ta 
rzu  wystawienia , p rzyklęka, zs tępu je  na  najniższy s to
p ień  a k lęknąw szy na najw yższym , zde jm uje  w elum  
z ram io n .  B a ld ach im  odnoszą  na  swoje miejsce. Celebrans 
staje, k ładzie kadzid ło , a k lęknąw szy  na najw yższym  
stopn iu  okadza  kielich, ch ó r  kończy  hym n zw ro tk am i:  
T an tu m  ergo... i Genitori.... O ddaw szy  kadzie ln icę  ce le 
b ra n s  p rzy s tęp u je  do  o ł ta rza  przyklęka, b ie rze  kielich 
i w staw ia  do ta b e rn a k u lu m  (m in is tran t p o d trzy m u je  ska- 
b e lu m  jeżeli p o trzeb a )  jeszcze  raz  przyklęka, zam yka 
tab ern ak u lu m , znow u, przyklęka, schodz i n a  dó ł  k lękną
wszy n a  najniższym  stopniu  po krótkiej m odlitw ie wstaje 
a oddaw szy  głęboki uk łon  Najśw. S ak ram en to w i k lę 
knąw szy  na  o b y d w a  ko lana ,  idzie p o p rzed zo n y  krzyżem  
do W ielkiego o ł ta rza  z n ak ry tą  głową. Przyszedłszy do 
ołtarza, k rzyż s taw ia ją  na  sw ojem  miejscu, a m in is tranc i 
z a p a la ją  dwie w o sk o w e  świece.

C elebrans p rzyk lęknąw szy  przystępu je  do ołtarza  
w y jm uje  puszkę  z tab e rn ak u lu m , zostaw iw szy t a b e rn a 
ku lum  o tw o re m  staw ia n a  ko rp o ra le  i "uklęka. Zeszedłszy 
klękajjna najw yższym  stopniu  i b ie rze  w elum  n a  ram iona .  
Idzie do  o łtarza , p rzyklęka, rę k am i i o k ry tem i w elum  
bierze puszkę (po odejściu  ce leb ran sa  gasi kościelny 
lam pkę  p rzed  W . o łtarzem ) a p o p rzed zo n y  d w o m a  
św iecam i zanosi puszkę na o łtarz  w ystawienia, s taw ia 
n a  k o rp o ra le  i p rzyklęka. Zeszedłszy klęka na najw yż
szym stopn iu  aby  zd jąć  w elum , a s tanąw szy  przy  o ł ta 
rzu  i ' p rzyk lęknąw szy  o tw iera  tab e rn ak u lu m  ustaw ia  
tam  puszkę, u s taw ia jąc  za kielichem . P rzyk lęka  i z a 
m y k a  tab ern ak u lu m , a po m o d liw szy  się k lęcząc n a  
najn iższym  s topniu , uk lęka n a  dole i w raca  z nak ry tą  
g łow ą do  zakrystyi, tu  zd e jm u je  kap ę  a w dz iew a stułę 
fioletową sk rzyżow aw szy  n a  p iers iach  w ra ca  d o  Wielk. 
o łtarza , staje p rzed  o ł ta rzem  zaczyna  re cy to w ać  Anty- 
fonę „ D i v i s e r u n t  s i b i “ .. k tó rą  w raz  z P sa lm e m :  
Deus Deus meus... recy tu je  z organ is tą  lub  k lerykam i. 
P rzys tępu je  d o  o łtarza  i o b n aża  go, zde jm ując  obrusy . 
Klerycy lub  kościelni o d b ie ra ją  o d e ń  ob ru sy  i zde jm ują  
z o ł ta rza  kw iaty , an teped ium , d y w a n y  i t. p. tak  aby

n i c  n i e  z o s t a ł o  t y l k o  k r z y ż  i l i c h t a r z e  z e  
ś w i e c a m i  zgaszonem i. W  ten sposób  o b n aża ją  wszyst- 
k ieo łtarze  oprócz o łta rza  wystawienia .

W róciw szy  p rzed  W ielki ołtarz  gdzie po os ta tn im  
w ierszu P sa lm u  pow tórzyw szy  A ntyfonę wszyscy k lęk a ją  
n a  d an y  zn ak  klekotką na  o d m ó w ien ie  P o zd ro w ie n ia  
Anielskiego. P o  ,,Anioł Pańsk i"  w staje  celebrans, a uk ło 
n iw szy  się k rzyżow i na ołtarzu, w ra c a  do  zakrystyi. 
Kościelny zde jm uje  b iały  w elum  z k rzyża W ielk. o łta
rza, zos taw ia jąc  fioletowe. cc. d. n.).

Język liturgiczny w kościele.
, ,0  j c z e ś w i ę t y ,  z a c h o w a j j e w i m i ę  t w oj  e 

k t ó r e ś  m i  d a ł :  a b y  b y 1 i j e d  n o"  (Jan  17, 11) tak 
m odlił  się Zbawiciel w m od litw ie  swej A rcykapłańskie j 
po ostatniej wieczerzy. Jak  ten tes tam en t Boskiego Za- 
k o n o d aw cy  D uchow ieńs tw o  ró żn y ch  czasów  ro zum ia ło  
i w ykonyw ało ,  d o w o d e m  rozliczne odszczep ieńs tw a i 
herezye. I dzisiaj sp rzeczają  się, n a d  treścią  ro zm aity ch  
dekre tów ,, j a k  zauw ażyć  m o żn a  z n as tęp u jący ch  a r ty 
kułów  dw u  księży, u k tó ry ch  co głow a to rozum .

„Z p ra w d z iw ą  radośc ią  czytaliśmy w 1 Nr. Czasu 
z 1901 r. iż ju ż  10 s ierpnia 1900 ks. Arcyb. w arszaw ski 
W inc. Popie l w yda ł  list pasterski, w  k tó rym  z g r o m i 
w s z y  pu ryzm  n o w a to rsk i?  i n ie ro z tro p n ą  gorliwość n ie 
k tó ry ch  m łodych  zagorza lców  (!) d u ch o w n y ch  swej ar- 
ch idyecezyi,  u suw ających  ze śp iew ów  kościelrrycjjj ę z y  k 
p o l s k i  a w p ro w ad za ją cy ch  na to m ias t  języ k  łaciński, 
p o s tan aw ia  n a  m ocy  w yraźnego  (dopraw dy) u p o w ażn ie 
nia  Stolicy św., iż d o zw o lo n em  jes t  także we Mszy śpie
w anej odśp iew anie  tekstu psalm ów , hym nów , antyfon, 
litanij i t. d. w j ę z y k u  l u d u  z w yjątk iem  Mszy u ro 
czystych, k tó re  w asyście d y ak o n a  i su b d y ak o n a  się o d 
praw iają . ..  jes t  d o zw o lo n em  używ anie  języ k a  ludow ego 
w p ro cesy ach  , godzinkach  i t. d... F ak t  usuw an ia  z za
pa łem  go d n y m  l e p s z e j  s p r a w y  języka ludu  w archi- 
dyecezyi warszaw skiej nie jes t  odosobiony. T o  sam o  za
szło n i e s t e t y  (!) i w wielu innych  dyecezach  po l
sk ich : co więcej n ie jed n o k ro tn ie  p rzy taczano  arg u m en ty  
m ające  uk 1) y  (!) udow odn ić ,  że w p ro w ad zan ie  śp iew ów  
łacińskich  jes t  o b o w iązk iem  sum ienia  d u ch o w ień s tw a  
a n ieusuw an ie  języ k a  polskiego z kościo ła  ak tem  n iep o 
słuszeństw a w obec  Stolicy św Uciekano się n aw e t  do 
śm iesznych racyj politycznych, z k tó ry ch  w yn ikać  miało, 
iż p a try o ty zm  duchow ieństw a d o m ag a  się u su w an ia  j ę 
zyka polskiego. D w utygodnik  ka techetyczny  z okazyi 
poszczególnego w y p a d k u  w ypow iedzia ł  n iedw uznaczn ie  
sw e zdanie, że Rzym  nigdy tego n ie  m a  n a  celu ab y  
lud  obecny  przy  funkcyach  kośc ie lnych  był tylko n ie 
m ym  św iadkiem . Ale u nas taka  b ieda  (zamała) w yrw ie 
się jak iś  dekret, p rzem o cą  się go w sadza  w naszą  glebę 
n ierozum iejąc  jego znaczen ia  (tylko ks. Dr. rozumie) i 
chcąc być  b a rd zo  kościelnym  i katolickim , re fo rm uje  się 
n a  gwałt (p rzedw czesna  o b aw a)  gasząc d u c h a  p o b o żn o 
ści (tak?) ! Obszerniejsze w yw ody  w tej m atery i,  k tó rych  
rezu lta tem  jes t  s tw ierdzen ie  pew nika  (!)< że Stolica św. 
nigdy n ie  m ia ła  z a m ia ru  u su w ać  (kto wie?) i n ie  u su 
nę ła  polskiego śp iew u kościelnego podczas  Mszy św. i 
innych  n ab o żeń s tw  m iał dw u ty g o d n ik  (a raczej X. Dr. M.) 
zacząć ogłaszać, lecz w o b ec  listu  pasterskiego, w strzym uje  
się od tego, og ran icza jąc  się je d y n ie  n a  w skazan iu  p o 
w o d u  tego u su w an ia  ję zy k a  polskiego. Sw. Konr. o b rzę 
dó w  w y d a ła  dn ia  21. lipca  1894 regu lam in  o m uzyce  i 
śpiewie kośc ie lnym  dla b isk u p ó w  włoskich. Art. 7. In tra  
so lem nes stricte l itu rg icas functiones  l in q u a  in canticis
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u su rp a n d a ,  est l inqua  ritus  p ro p r ia .  Art. 8. Ceteris vero  
in funcionibus l in ą u a  v e rn acu la  po ter i t  adhiberi ,  ve rb a  
sen textus su m en d o  e piis a tq u e  ad p ro b a t is  conpositioni- 
bus. J ak  widać, pisze X. Dr. M. trzeba  było  n ieznajo- 
ści (tak?) n a jp ros tszych  zasad  z p ra w a  kanon icznego  o 
znaczen iu  d ek re tó w  p a r ty k u la rn y ch  Stolicy św. ab y  im  
n a d a w a ć  m o c  o b o w iązu jącą  w  ca łym  Kościele — i nie
zna jom ośc i ab ecad ła  l i turgicznego, ab y  p o d  „fundationes  
so lem nes s tricte  litu rg icae“ ro zum ieć  w  ogóle k ażd ą  Mszę 
św. i n ieszpory  nasze, i d la tego  zak azać  ludow i śp iewać 
w ś ró d  n i c h  po  polsku, a w p ro w ad za ć  n i b y t o c h ó r y  
m uszące  śp iew ać  po  łacinie, (co za  nadużycie! a b ro ń że  
X. Drze!). Jak i  był s tąd  skutek? Oto lud, k tó rem u  z a k a 
zan o  śp iew ać  po  polsku, p rzes ta ł  uczęszczać zwłaszcza 
na  n ieszpory  (bo n a  Mszy nikt jeszce  nie zakazyw ał po 
polsku śpiewać, j a k  X. Dr. M. o tern bredził)  i w idzieć  
m o żn a  bjdo, j a k  świeciły o d tąd  s traszną pustką  na  n ie 
szp o rach  kościoły daw niej nab i te  ludem , w wielu b ard zo  
m iejscach  w p r o s t  p r z e ś l i c z n e  psa lm y śp iew ającym  
a m iejsce tego im ponu jącego  śpiewu, śpiew u z całego 
serca (i z całej myśli? n iep ra w d a  ) P. Bogu o fiarow anego 
zajęły  w rzaski i skrzeczenia  śp iew aków  i śp iew aczek  
chórow ych , p rzyczem  b a rb a rzy ń sk ie  ak cen to w an ie  w y ra 
zów  łac ińsk ich  d en e rw o w a ło  sam ych  n ie ro z tro p n y ch  n o 
w a to ró w . (Mnie zaś d en e rw u je  śp iew  ludowy.)

I żalił się ten  lud, (z głupoty!) że teraz n ie  m a  po 
co do kościoła chodzić n a  nieszpory , (przecież do koś
cioła naw et gdy n ab o żeń s tw o  się n ie  o d p raw ia ,  jes t  po 
co chodzić, w iedzą  o tem  ju ż  dzieci szkolne, z w ierszy
ka : Kościółek o tw arty ,) że jak ą ś  n o w ą  w p ro w a d z a ją  w ia 
rę  (rzeczą X. D ró w  jest pouczyć  ciem notę , że nie n o w ą  
ale s tarą  z w raca ją  w raz z językiem  kościelnym), że teraz 
cz łow iekow i p ro s tem u  w sw oim  języku  P. Boga ch w a
lić nie wolno. D o p raw d y  t ru d n o  było w ym yśleć  łatwiejszy 
sposób gaszenia i t łum ien ia  d u ch a  pobożnośc i u  ludu!  (nie 
p ra w d a ,  lud śpiewa n ie z pobożnośc i,  lecz z p rzyzw y
czajen ia,  nie ro zum ie jąc  n a w e t  co śpiewa.) Stolicy św. 
w y rząd zo n o  wielką k rzyw dę, gdy Ją  posądzono , że do 
tego rękę  przy łożyła , (w iększą k rzyw dę w y rząd za  Jej X. 
Dr. M. sądząc iż dek re ta  Stolicy św. nas  nie tyczą) a n ie
chę tnym  K ościołowi p o d a w a n o  sposobność  miłego im 
w ygadyw an ia ,  że Kościół t łum i pa try o ty czn e  i n a r o d o w e  
uczucia,  że jes t  n ie to le ran tn y  i t. d. (n iechę tnych  X. Dr. 
M. u tw ierd z ić  p ragn ie  w  tych  p rzekonan iach!) .  Rzecz 
dziwna, że gdy z zapa łem  g o dnem  lepszej sp raw y  wzięto 
się do  usuw an ia  tego, czego S tolica św. nie m ia ła  za 
m iaru  u sunąć  (owszem  ro b io n o  bez zap a łu  i n ie  z ro b io 
no) te p o zo s taw io n o  w sp o k o ju  nadużycia , k tó re  tenże 
sam  regu lam in  potęp ił  s tanow czo, a do  k tó ry ch  usunię
cia wcale nie p o t rze b a  osobnych  poleceń.

M am y tu na  myśli op e ro w e  i o p e re tk o w e  ary jk i  
(oraz walce  i marsze) przez  o rgan is tów  w y g ry w an e  i 
nu cen ia  n a  ch ó rach  pieśni o b ana lne j  s łodko-m dłej  h a r 
m o n iz a c j i  (?) i p rzy  bezsensow ych  p o w ta rzan iach  i łą 
czen iach  słów po jed jm cz jrch, a przecież śpiew lub w zn io 
sła ro z m o w a  z Bogiem, to  m o d litw a .  Usiłow ania zacne 
s tow arzyszeń  takich, j a k  Tow. św W oje .  m ało  jeszcze  
w  tej m ierze zn a jd u ją  p o s łu ch u  (i nie zn a jd ą  jeże li  w szjr- 
scy księża tak  p o jm o w ać  będ ą  ro zp o rząd zen ia  swych 
władz, jak  X. Dr. M.) Cześć n iech  będzie N ajdost. sędz i
w e m u  Arcypast. iż s taną ł w  o b ro n ie  naszych p o b o żn y c h  
i czcigodnych (!) tradycy j  i n ak a za ł  s tanow czo  i usiln ie  
aby  je  d u ch o w ień s tw o  „p ilnow ało , chow ało ,  chodow ało  
a p od ług  swego za p a t ry w a n ia  zm ienić sobie nie p o z w a 
lało".

Żebym  nie w iedz ia ł  iż a u to r  pow yższego  ar tyku łu  
je s t  d o k to rk iem  p o sądz iłbym  go o n iezna jom ość  n a jp ro s t
szych z a sad ?  p ra w a  kanon icznego  i o n iezna jom ość  
ab ecad ła  litu rg icznego, ale  że tenże je s t  św. Teologi Drem ,

więc tjdko ja k ą ś  dz iw ną n ienaw iść  do  Rzjrm u  (chociaż 
ta m  się uczył d o k to ra tu )  p rzyp isać  b y  m u  na leżało , lub 
ja k ą ś  m an ię  po lityczną, bez  k tórej i tak  śpiew koście lny  
zeszedł do  ze ra  a li turgia  nasza  tak  zeszpecona i p o k a 
leczona  j a k  ża d n a  inna.

P o s łu ch a jm y  j a k  się b ro n i  X. kan. W . :  Artyduił 
pow yższy  sp o w o d o w a ł  m ię  do za b ran ia  głosu w tej tak  
w ażnej kwestyi, raz d la tego , że treść jego m og łaby  za
n iep o k o ić  w sum ien iu  tych  duszpas te rz jr w  ctyec. t a rn o 
wskiej k tó rz jr, posłuszni w ezw an iu  swego Arcyb. zajęli 
się z w ielką gorliw ością zap ro w ad z en iem  n ieszporów  ła 
cińskich  w kośc. paraf.  dyec. ta rnow skie j,  a p o w tó re  
dlatego, że w e w spom nianym  a r ty k u le  p o sąd z o n o  k ap ła 
nów, u suw ających  ze śp iew ów  kościelnjmh języ k  polsk i 
a w p ro w ad za ją cy ch  n a to m ias t  ję zy k  łacińsk i n ie ty lko  o 
n iezna jom ość  na jp ros tszych  zasad  p ra w a  kanonicznego
0 znaczen iu  d ek re tó w  par tyku la rn jm h  Stolicjr św. i o 
n iezna jom ośc i  ab ecad ła  liturgicznego, ale  n ad to  o złą 
wolę, ob jaw ia jącą  się w tym  kierunku , że w p ro w a d z a ją c  
n ieszporjr łac. wyrządzili k rzyw dę  ludow i polskiemu, b u 
dząc  w nim  w strę t do  n ab o ż eń s tw a  nieszpornego  i w o- 
góle do uczęszczania  do kośc io ła ;  że  w jTządzili  krzyw dę 
Stolicy św. gdy  o p ie ra jąc  się m b y to  na  rzek o m y ch  kon- 
s ty tucyach Ojca św. L e o n a  XIII usunęli ję z y k  polski 
z n ieszporów , że wreszcie posługu jąc  się śm ieszneni ra- 
cyam i politecznem i, z k tó ry ch  w y n ik ać  miało, że pa try - 
otyrzm  d u ch o w ień s tw a  d o m ag a  się u s u w a n ia  ję z y k a  po l
skiego... wymyślili najłatw iejszy  sposób  gaszenia i t łu 
m ien ia  d u c h a  p o bożnośc i  i n a ro d o w jm h  uczuć  ludu...

P oznajm jr  w ięc n a p rz ó d  te ren  n a  którj^m się s p r a w a  
toczj'. Cóż m ogło  d ać  pow’ód do n ap isan ia  kiwtycznego 
ar tyku łu  w sp ra w ie  śp iew u polskiego podczas  mszy św. 
n ie szp o ró w  i innych  nabożeńs tw ?  Jak  czy tan w  w D w u
tygodniku  katech . najbliższą okazyą  był list Pas tersk i  X. 
Arcyb. w arszaw sk iego  Popiela, o snow ę tego listu p o d a je  
au to r  rzeczonego ar ty k u łu  tylko w streszczeniu  w  całości 
op iew a j a k  n as tęp u je :  (Tu p rzy to czo n y  cały  list biskupi.) 
P o  p rzy to czen iu  streszczonej osnow y pow yższego listu 
pastersk . spodziew ać  się na leża ło ,  że w  a r tyku le  k rjdy- 
czn y m  zna jdz iem y  w yjaśn ien ie  spraw y, że a u to r  a r ty k u 
łu wskaże, na  czem  zależy ów  n o w a t o r s k i  p u r y z m
1 n ie ro z t ro p n a  gorliw ość  n iek tó ry ch  re fo rm a to ró w  śp iew u 
kośc. w K rólestw ie polskiem , że n am  pow ie w  'czem  i 
d laczego błądzą , d laczego X. Arcyc. z taką s tanow czośc ią  
p rzec iw ko  nim wystąpił. ly m c z a s e m  au to r  a r ty k u łu  przy- 
toczyw szjr ustęp  z reg u lam inu  S. Kongr. Obrz. z 21 l ipca 
1894 o m uzyce  i śpiewie koście lnym  do  b isk u p ó w  w ło
skich  w przypuszczeniu , że na  tym  regu lam in ie  p a r t j r- 
k u la rn y m  o par li  się kapłan i n iesłusznie u su w ający  ję z y k  
polski z liturgicznego nabożeństw a, posądz iw szj7 tychże 
k a p ła n ó w  o n iezna jom ość  zasad  p r a w a  k an o n iczn eg o  i 
ab e c a d ła  liturgicznego, n ie  wiedzieć ja k im  cu d e m  u d e 
rzy ł t a ra n e m  swej krytyki w n ieszpory  łacińskie, p i ę 
t n u j ą c  ich w p ro w ad ze n ie  ja k o  wr i e l k ą  k r z y w d ę  
d l a  l u d u  i d l a  S t o l i c y  św .

I kogóż au to r  a r ty k u łu  m ógł m ieć  n a  myśli, k tó re  
okolice Polski, ja k ie  je j  dyecezye i pa ra f ie?  Czjr m oże 
dyecezye polskie w  K rólestw ie? Nie bo  tam  wszędzie 
n ieszpory  z d aw ien  d a w n a  po  łacin ie  śpiewaj a i d la tego  
X. Arcyb. w liście swoim , k tórego  cały tekst p rzy toczy 
liśmy, o n ieszporach  polskich n ie  w spom ina  a n i j e d n e m  
słowem. (Nie m o żem y  też o d g ad n ą ć  w  ja k im  języ k u  nie
szpory  m ia łyby  się o d p ra w iać  w  K rólestw ie  sk o ro  po  ła 
cinie śp iew anie  a u to r  a r ty k u łu  potępia,  a po  polsku śpie
w a ć  n ieszp o ró w  p rz e z  długi czas tam że n i e  b y ł o  w o l 
n o ?  M oże au to r  a r ty k u łu  m ia ł n a  m yśli kościo ły  paraf,  
w Poznańsk iem  lub n a  Szlązku? Ależ ta m  n a w e t  z im ie
n ia  nie zn a ją  n ie szp o ró w  polskich, tam  w szędzie  śp iew a ją  
n ieszpory  o d  n iepam ię tnych  czasów po  ł a c i n i e ,  a lbo



6

zam iast  n ieszporów  jes t  l i tan ia  z błogosł. Najśw. Sakram . 
lub  Różaniec...  W  dyecezyach  lw ow skiej, krakowskiej, 
p rzem yskie j śp iew ane  b y w ają  n ieszpory  p rzew ażn ie  po 
polsku, w  n iek tó rych  parafiach  tylko po  łacinie. P o zo 
stała  w ięc tylko dyec. ta rnow ska ,  w  k tórej z po lecenia  
ś. p. ks. b iskupa  "wprowadzone zostały n ieszpory  łacińskie  
d rogą  n ie jako  u rzęd o w ą  i z m ałym  w yjątkiem  przy ję ły  
się w kró tce  i u trzy m u ją  się po  dziś dzień. Dyecezyę 
w ięc  ta rn o w sk ą  m iał a u to r  a r ty k u łu  g łów nie na  myśli 
i n ieszpory  ł a c i ń s k i e  w  tej dyecezyi w p ro w ad zo n e  
stały się d lań  „ z n a k i e m  k t ó r e m u  s p r z e c i w i a ć  
s i ę  b  ę d  ą “ .

Co się tyczy śpiewu polskiego podczas  Mszy św. 
rzecz ta jes t  dosta tecznie  przez Stolicę św. wyjaśn ioną, 
ok reś loną  i u n o rm o w a n ą .  I tak, w olno  śp iew ać p o p o 1 sk  u 
pieśni ściśle kościelne i pow ażne ,  t y l k o  p o d czas  mszy 
św. c i c h e j ,  podczas  m szy św. uroczystej lub  podczas  
m szy św. śpiewanej lub  w otyw y  n i e  w o l n o  śpiewać 
po  polsku, n aw et w  tym  w y p ad k u ,  gdyby tak  zw an e  
części zm ienne  ja k :  In tro it ,  G raduał,  Offertorium, Comu- 
n io i Respons, by ły  przez organistę  o d śp iew an e  lub  od- 
re cy to w an e  po  łacinie. Na uzasadn ien ie  tego tw ie rdzen ia  
p o m ija jąc  r o z l i c z n e  dek re ty  Stolicy św. i synodów  
polskich daw niejszych, cy tu jem y d e k re t  generalny  św 
Kongr. Obrz. z 22 m aja  1894 Nr. 3827. Śpiewy jak ieko l
wiek w  języ k u  n a ro d o w y m  są zak azan e  w e wszystkich 
mszach, k tó re  czy uroczyście  czy ty lko śp iew ane się o d 
praw ia ją .  (Następnie p rzy tacza  dekre t  ś. K. Obrz. w ysto 
so w an y  do  P ło ck a  25 czerw ca 1898 „nie  m o żn a  po  
polsku śp iew ać  podczas  mszy śp iew anych  bez d y a k o n a  
i subd y ak o n a ,  że wszystko co n a  ten  dzień w ypada, 
trzeba ś p i e w a ć  z G r a d u a ł  u R z y m s k i e g o  lub  re 
cy to w ać  z o rganem . W o b e c  tego ostatniego d ek re tu  p a r 
tykularnego , do tyczącego  dyecezyj po lsk ich  i w obec  
pow yżej zacy to w an eg o  dek re tu  generalnego, u s ta je  wszel
ka  wątpliwość co d o  śpiew u polskiego podczas m szy św. 
uroczystej i podczas  m szy św. śpiewanej. Kapłani więc 
w K rólestw ie za jm ujący  się re fo rm ą  śpiew u kość. i op ie 
ra jący  się n a  ostatn im  p a r ty k u la rn y m  w y ro k u  ś. Kong, 
n ie  działa li  ze złej woli i ca łk iem  bezpodstaw nie ,  a jeźli  
zbłądzili,  to  tylko tem, że działa li  w zby tku  przedwczesnej 
gorliwości n a  w łasn ą  rękę, j a k  m ów i X. Arcyb. Słusznie 
też zalecił X. Arcyb., aby  n ik t  bez w iedzy  b iskupa  swego 
nie ośmielił się znosić zw ycza ju  istniejącego z daw ien  
d aw n a  w  kościołach polskich, a tak im  zw yczajem  jest 
choć p rzec iw n y m  w y ro k o m  ogólnym  Stolicy św. śp ie
w anie  pieśni polskich, po d czas  mszy śpiewanej.

Co do n ieszporów  zaś rzecz tak  się p rz e d s ta w ia : 
N ieszpory  liturgiczne t. j .  ściśle w edług  ru b ry k  b rew ia
rzow ych  i po  łacinie o d p raw io n e ,  o d b y w a ć  się w inny 
w kościo łach  kolegiackich, ka ted ra ln y ch  i k lasztornych 
k tó re  do  ch ó ru  są obow iązane ,  kościo ły  parafialne n  i e 
s ą  o b o w i ą z a n e  do  o d p ra w ia n ia  liturgicznych n ieszpo
rów , jeśli się je d n a k  nieszpory w kościo łach  paraf ia lnych  
o d p ra w ia ją  i m a ją  b y ć  l itu rg icznem i n ieszporam i,  to  się 
w inny  o d b y w a ć  ściśle w e d l e  r u b r y k  i n ie  inaczej 
tylko po  łac in ie  inaczej są one  tylko ro d z a jem  p r y w a 
t n e g o  n a b o ż e ń s t w a ,  i d latego synody  polskie za le
ca ły  zas tępyw ać n ieszpory  tam , gdzie tak o w e  należycie 
o d b y ć  się mogły: l i taniam i, ró ż ań ce m  i innem i n a b o 
żeństw am i j a k  się p ra k ty k u je  we F rancy i,  W łoszech  i 
N iem czech, gdzie o n ieszporach  liturgicznych, śp iew anych  
w  języ k u  n a r o d o w y m  ani ś ladu  nie ma. Że n ieszpory  
liiurgiczne p o w in n y  być  śp iew ane  p o  ł a c i n i e ,  w id ać  
z w y ro k u  św. Kongr. obrz. z 31. stycznia 1896. Dalej 
zw racam y  uw agę  n a  to, że w p ro w ad ze n ie  n ieszporów  
łacińskich i s ta ran ie  się o ich u trzym an ie ,  nie je s t  jak im ś  
n o w y m  zw yczajem , p rzec iw n y m  tradycy i  polkiej, kościel- 
no -n a ro d o w ej,  gdyż d aw nie j  śp iew ano  w  całej Polsce

uieszpory  po łacinie, j a k  je  śp iew ają  dzisiaj w K rólestw ie 
i w Poznańskiem . I u nas  w G alic ji ,  zwłaszcza w dyec. 
ta rnow sk ie j ,  zan im  śp. ks. b isk u p  w yda ł  po lecenie  w p ro 
w adzen ia  n ieszporów  łacińskich, od  daw ien  d aw n a  śpie
w a n o  nieszpory  po łacin ie  w wielu p ara f ia ln y ch  kośc io 
łach. Śpiew anie n ieszporów  polskich da tu je  się w Gali- 
cyi d o p ie ro  od  n ieszczęśliw ych czasów  Józefińskich. Kiedy 
b o w iem  celem zupełnego z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  
z R z y m e m  i S t o l i c ą  ś w  z a k a z a n o  l u d o w i  śpie
w ać  po łacinie tak  podczas  mszy św. j a k  i n ieszporów  
w tedy  duszpasterze  zm uszeni byli s ta rać  się o t łum aczen ia  
polskie pieśni m szalnych  łacińskich , h y m n ó w  i psalm ów  
nieszpornych, k tó re  p o d k ład an o  p o d  m elodye  ju ż  istnie
j ą c e  lub  now e, b a rd zo  często n iem ieckie  i t y m  s p o 
s o b e m  pow stały  do dziś d n ia  u nas  p o k u tu jące  pieśni 
m szalne : Co n am  nakazu je ,  Z p o k o rą  u p ad am y , Roże 
S tw órco, k tó re  są w ie rn ą  kopią n iem ieckich: W ir  w erfen  
uns; IJier liegt v o r  d e in e r  M ajestat,  i t. p. w ten też 
sposób powstał}' u  nas n ieszpory  polskie, k tó re  ze wzglę
du n a  tekst, j a k  i ze w zględu  n a  m elodye, pe łne  b łęd ó w  
p rzec iw ko  p ro zo d y i  polskiej, n i e  z a s ł u g u j ą  n a w e t  
n a  n a z w ę n ieszporów  polsk ich  a cóż do p ie ro  n ieszpo
ró w  kościelnych, liturgicznych! W p ra w d z ie śm y  do nich 
wszyscy przyw ykli i n ie jako  z żyli się z n iem i, p ra w d a  
że lud  nasz lubi te n ieszpory  polskie, b o  się do  n ich  
m oże do  woli w ykrzyczeć i wyśpiew ać, to je d n a k  s p ra 
w y nie zm ienia, ani j ą  dobrą ,  ch w a leb n ą  tub  dozw o lo n ą  
czyni. (C. d. n.)

Rozmaitości.
Zawiadamiamy Kolegów, iż p ra w d o p o d o b n ie  przy j

dzie do  porozum ien ia ,  m iędzy  D u ch o w ień s tw em  a k o 
m ite tem  organistów . W  tak im  raz ie  te n  naszego p ism a 
będz ie  zmieniony. Czekam y na to  tem bardzie j ,  że za 
miast na rzekań , m oglibyśm y się za jąć  p ra c ą  n ad  po d n ie 
sieniem naszem  m o ra ln e m ,  bo  i m iędzy  nam i dobrze  
się n ie  dzieje. Ale to zależeć będzie  od  ustępstw  poczy
n io n y ch  organ is tom  przez  D uchow ieńs tw o .

W  razie n iepom yślnym , p isać będziem y j a k  do tąd .
Gazetkę posyłamy wszystkim p re n u m e ra to ro m  regu la r

nie. Jeżeli je j  k toś  nie o trzym a, n iepochodz i z naszej winy. 
W  takim razie  należy rek lam o w ać  n a  czystym papierze, 
k tó ry  n ieo p ieczę to w an y  i n ieop łacony , posy ła  się do  
redakcyi.

Otec dekan. Z grom adzen ie  rusk ich  śp iew aków  cer
k iew n y ch  dek. żółkiew skiego o dby ło  się w d n iu  27. 
czerw ca w Żółkwi. Księża gr. kat. w ym ien ionego  d ek a 
natu , obiecali w ziąść ud z ia ł  w zgrom adzen iu . Niestety, 
Księża się n ie  raczyli jaw ić ,  tylko sam  „Otec d e k a n "  
zaszczycił zg ro m ad zo n y ch  sw o ją  obecnośc ią  i da ł  upust  
swoim  zap a try w an io m .

Ks. dziekan  zab raw szy  głos, odezw ał się n as tęp u 
ją c o  : Dawniej dyacy  starej daty , byli pobożn i ,  bogobojn i,  
byli p ra w ą  rę k ą  księży a te raz  ci ze szkół, egzam ino
w an i to bezbożnicy , n iedow iark i,  chc ie liby  księżom c h o 
dzić po głowie, i ich uczyć. K siądz także  jes t  cz łow ie
k iem  (więc nie religią ani kośc io łem  ? p rzyp . Red.} i m oże  
si? pomylić. (Czasem tej pom yłk i za w ie le ! p rzyp . Red.). 
Zresztą to  co dyak  m a  wiedzieć, księdzu  tego nie p o trze b a  ! 
(Otcze dekane, skażit  n a  to  b i h m e ! p rzyp .  Red.). Dyak 
p o w in ien  b y ć  p ra w ą  ręką  księdzu  w cerkw i i gospo
d ars tw ie  i b y ć  księdzu na  k ażd e  za w o łan ie  posłuszny, 
b o  to się księżom  z d a w n a  należy.

(Otcze dekane ,  czy pańszczyna  w a m  s i ł  n a łeży t?  
przyp. Red.). P o d  tej sławnej a ro zu m n e j m o w ie ,  ks. dziekan  
chciał d ać  „n o g o m  zn a ć“ , aie dyacy  prosili go, o pom oc
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i d o b rą  ra d ę  podczas  o b rad ,  lecz ks. dz iekan  pow iedz ia ł  
że nie chce m ieszać  się do  n iczego, gdyż czuje się być 
tylko gościem. W ielka  szkoda, że nie zn am y  żony  ks. 
dz iekana, bo  zapy ta l ibyśm y  się pod  p rz y s ię g ą : czy Otec 
dekan  m ały  h o ło w u  j a k  iszły na so b o rc zy k ?

Organiści trzym ajcie się księży a lepiej na  tem  w y j
dziecie. T ak  pow iedzie li  księża zeb ran i  z okazyi wizy- 
tacyi b iskupiej.

Od w ieków  organiści trzym ali  się księży, dlatego 
doczekali się tej s trasznej b iedy , k tó ra  im  w Galicyi żyć 
nie daje. Z tego trzym ania  się księży, o rgan is tom  opuchły  
już  ręce, głowa wyłysiała, język  p rzysech ł do p o d n ieb ie 
nia a b iałe  pchły, ko łn ierz  ogryzły. J ak  p o p łaca  trzy 
m an ie  się księży, niech posłuży następujący  fak t:

J a n  L y er  uczył się o rgan is to s tw a w szkole o rgani
stów w e L w ow ie  w ro k u  1864 p od  k ierunk iem  k ap e l
mistrza i o rganis ty  ka ted ra lnego  ś. p. P io trow skiego. Od 
trzydziestu  la t jes t  o rgan is tą  w Delatynie. O bowiązki 
swoje w ypełn ia sum ienn ie  no  i trzym a się księdza. A że 
jeszcze  się ten  nie urodził,  k to b y  wszystkim dogodził, 
nic też dziwnego, że i L y e r  m a w parafii k rzyw o na 
niego pa trzący ch  i p rag n ący ch  go się pozbyć. W dn iach  
14 — 15 z m. o d b y w a ła  się w D ela tynie  w izy tacya 
bispupia. Kilku n iezad o w o lo n y ch  z organis ty  parafian, 
udali się z p ro śb ą  do ks. B iskupa o po zb aw ien ie  o rg a 
nisty po sad y  bo  on grać i śp iew ać  nie umie.

Ja k  n a m  donoszą, ks. Biskup polecił ks. p ro b o 
szczowi organistę  w ydalić, co tenże za raz  organiście 
oznajm ił. I tak w yszedł organ is ta  n a  t rzy m an iu  się księdza.

A te raz  kilka słów  rozwagi.

Jan  Lyer, u trac ił  p rzy  kościele m łodość ,  siłę i z d r o 
w i e : przez  trzydzieści lat, dobrze* g ra ł  i śpiewał, a teraz 
kied}r w innym  zaw odzie  by łby  się dosłużył pensyi, z a 
rzu ca jąc  m u  nieuctw o, chcą go p o zb aw ić  k aw a łk a  chleba, 
k tó rego  w sku tek  starszych  lat, gdzieindziej n ie  znajdzie. 
Cóż go cz ek a?  Kij ż e b rac zy !  A teraz zapytu jem y, czy 
cz łow iek  świecki pos tąp iłby  sobie ze  służącym  tyle lat 
u niego p racu jącym , j a k  p o s tąp io n o  z organ is tą  ? G dyby 
n aw e t  o rgan is ta  by ł w inow ajcą ,  zw ażyw szy  n a  jego 
trzydziesto  letnią p racę, m o żn a  było  sp ó r  i n iep o ro zu 
m ien ie  usunąć. Czemu to się nie s ta ło ?

Czy w a r to  t rzy m ać  się księży, k ió rzy  do tej pory  
o rgan is tom  przyszłości nie zabezpieczyli i ich s ta ran iom  
d ążącym  do tego, p rz e sz k a d z a ją ?  B ezw aru n k o w o  nie! 
Organiście, jeżeli nie chcecie ażeby  W as  p o d o b n y  los 
spotkał, łącząc się, nie og lądajc ie  się na  księży. Oni 
m a jąc  tak ie  majątki, s ta ra ją  się tylko o siebie. W  sp ra 
wie organ is tow sk iej  ich uw ag  nie słuchajcie , bo  oni 
dali d o w o d y  swojej nieżyczliwości, gdyby się m iędzy 
nimi zna laz ł  życzliwy organis tom , oni go p rzerob ią . 
Księża nie życzą sobie polepszenia by tu  organ is tów  bo  
nie m ieliby  kogo wyzyskiw ać. Wszystkie s tany u w o ln iły  
się z p o d  p a n o w a n ia  księży, dlatego oni p rag n ą  sobie 
uży ć  n a  o rganis tach . Tylko śmiałe, o tw ar te  wystąp ien ie  
tudzież  bezw zględne p ię tnow an ie  krzywd, m oże W as 
w y rw ać  z tej niewoli. Sam o w y k azy w an ie  n iedoli i k rzy w d  
waszych, nie o b u d z i  u  n ich  uczucia  litości i chęci p o 
m ocy, tylko o b aw a  p rzed  tem, że o ich  sp ra w k ach  d o 
wie się społeczeństw o, zmusi ich do  ustępstw  n a  rzecz 
organistów . D latego przesyła jc ie  do  naszej redakcyi,  
W asze  k rzy w d y  i sposób  p o s tęp o w an ia  księży z W am i.  
Nie trzym ajc ie  się księży! ale  trzym ajc ie  się sam i razem , 
bo  w ten  czas ty lko nas tąp i d la  nas, szczęśliwsza chwila.

Ks. p ra ra t Pastor. „W idz ia łem  k rzyw dę  o rgan is ty ;  
u trac iw szy  posadę  je c h a ł  na  w ozie z rodziną . N a m oje

zapytan ie ,  odpow iedz ia ł  że nie wie gdzie jedzie. P rzykro  
m i się zrobiło  pa trząc  n a  człow ieka, k tó ry  u traciw szy 
posadę, zrozpaczony  je ch a ł  z rodziną , sam  nie w iedząc  
d o k ąd  m a się udać.

Mniej więcej w ten sposób, p rzem aw ia ł  ks. P as to r  
p rzew odn icząc  na w iecu organistow skim  w Rzeszowie. 
Ze to by ła  iron ia ,  p rzekonaliśm y  się w dalszym  ciągu 
dzia ła lnośc i tegoż księdza.

Dzisiaj chcem y przedstaw ić  sposób postępow an ia  
ks. p ra ła ta  z by łym  o rgan is tą  w Bieczu. Oto treść listu 
n am  p rz y s ła n e g o :

Słysząc n a  w iecu organis tow skim  w  Rzeszowie wy
w o d y  ks. p ra ła ta  P asto ra , m yślałem , że organista  zosta
ją c y  p o d  jego  opieką, nie d o zn a je  żadnej krzyw dy. P rzy 
p a d e k  zrządził że ks. P a s to r  został z a m ia n o w an y  p r o 
boszczem  w Bieczu, gdzie też by ła  w olna p o sad a  
organisty. W cale  się nie nam yślając , pos tanow iłem  się
0 nią ubiegać. I u d a ło  mi się. Chociaż pensya  z d o ch o 
dam i były  niedostatecznemu wynosiły  b o w iem  20 — 22 K. 
mies. b ęd ą c  s tan u  w olnego  i dosta jąc  n a  probostw ie  
wikt, m ogłem  jak iś  czas wegetow ać. O rgan is tów ka także 
by ła  a że zn a jd o w a ła  się w złym  stanie, n o co w ałem  
u ks. proboszcza.

Ks.' P as to r  trzym ał n a  plebanii gospodynię  z córką. 
Nie czując p o w o łan ia  do uinizgania się „ b a b o m “ na 
p lebanii,  zauw aży łem , że stosunki m oje p ogarsza ją  się. 
N areszc ie  w trzecim  m iesiącu  mego p o b y tu  w Bieczu 
ks. p as to r  kazał mi szukać  sobie wiktu, bo  j a k  pow ie
dział, d a ć .m i  go nie może Zostaw ił m ię więc n a  pastw ę 
głodu, bo  o w yżyw ien iu  się z tej pensyi i dochodów ,
1 m o w y  b y ć  n ie  mogło. Nic też dziwnego, że w niedzielę, 
k iedy  na jw ięce j się nap raco w a łem , cały  dz ień  n ic  nie 
jad łem . Nie dość n a  tem. Ks. P as to r  p o s tan o w ił  mię 
jeszcze  wyzyskiwać. Oto pew nego  razu, rozkazał m i iść 
do  kościoła, i p o m ag ać  koście lnem u o m ia tać  prochy , 
p rzyczem  m ów ił do m nie  przez ty.

P rzec iw ko  rozkazow i zap ro tes to w a łem  nad to  ośw iad
czyłem ks. p ra ła tow i,  że nie p rz ep o m in am  sobie, aże 
b y m  był ks. p ra ła ta  kolegą. N a to dosta łem  ro z m a ite  
rad y  i w skazów ki, k tó ry ch  wcale nie słuchając, p odz ię 
kow ałem  m u  za  p osadę  z tem  zastrzeżeniem , że w o b e c  
takiego ze m n ą  po s tęp o w an ia  zm uszony  je s tem  p o s a d ę  
zaraz  opuścić. Na to dos ta łem  odpow iedź, że jeżeli to 
uczynię, on, ks. p ra ła t  każe m ię  ż a n d a rm a m i sp ro w a
dzić  bo p o w in ien em  być  jeszcze trzy miesiące. P rzy  te m  
pow iedzia ł ,  że nigdy ju ż  nie przyjm ie organisty  ze szkoły 
organistowskiej.

Dlatego też czy ta jąc  w Głosie o rgan is tow sk im  o za 
ch o w an iu  się ks. P as to ra  w obec  naszej deputacyi,  wcale  
się nie dziw iłem , bo  wiem ja k ic h  z a p a try w a ń  t rz y m a  się 
tenże ks. Pastor.

W o b e c  tego, może organiści ju ż  raz  p rzestaną 
w ierzyć p ięk n y m  słów kom  księży, u d a jący ch  p rzy jac ió ł 
organis tów  a trzy m a jący ch  w za n ad rz u  lisa.

W Królestwie Polskiem w iększa  część organistów  
uczy d rug ich  organistostw a. K ażdy z nich, m a  p rzy n a j
m niej 4  uczniów . P ew ien  tam tejszy  ks. proboszcz, n a 
k łan ia ł  swTego organ is tę  ażeby  tenże jego  fo rna la  uczył 
g rać  n a  organie, bo  j a k  pow iedzia ł ,  m a  on  w ie lką  chęć 
do  gran ia .  Organista, czytelnik Głosu organistowskiego, 
n a  to się nie zgodził. O becnie w skutek  wmjny Rosyi z J a 
ponią , w ielu  organ is tów  od  w ideł w y em ig ro w a ło  z k ra ju  
a w łócząc  się po  Galicyi, psują  n am  i tak  nic n ie  w arte  
posady .

Czy organiści w K rólestw ie  Polskiem  nie zastana
w ia ją  się n a d  tem, że ci ich uczn iow ie  są przyczyną  u- 
p a d k u  m uzyki kośc. i poniżenia  s tanu  organis tow skiego?
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My w  Galicyi ju ż  zobaczyliśm y całą  grozę po łożen ia  p o 
w sta łą  w skutek m n o żen ia  falsyfikatów, czem uż W y 
B rac ia  z K rólestw a Polskiego, nie chcecie p rz e j rz e ć ?  
N arzekac ie  że i W a m  nie d o b rze  się pow odzi,  ależ 
chciejcie z rozum ieć, że do niczego n ie  do jdziec ie  jeżeli 
zam iast p ra c o w a ć  n a d  sw oim  w ykszta łcen iem , będziecie  
uczyć d rug ich  organ is tow stw a .

T ak i  falsyfikat, nie p o s iad a  in teligencyi i p rzew ażn ie  
ja k o  organista  nic n ie  umie, za to n a rzu ca jąc  się ks. 
p roboszczom , ofiaruje się do najniższych posług, w sku
tek  czego, d o b ra  opinia publiczna , m usi d la  W a s  być 
m acochą .  Do tego dodajm y, że tak i człowiek, n ie  oszczędzi 
n aw e t  swego byłego nauczyciela ,  lecz nogę  m u podstaw ia.

Organiści K rólestw a Polskiego, k tó rzy  baw ic ie  się 
w nauczycie lów , p rzes tań c ie  tej robo ty ,  bo  będz iem y  
W a s  p ię tnow ać  i to po nazw isku.

W sty d  i h a ń b a  p o lsk iem u  organiście , p ra cu jące m u  
n a d  u p a d k ie m  s tanu  o rganis tow skiego  i w ten  sposób  
rzu can ia  nas  P o lak ó w  n a  pas tw ę szyders tw a in n y c h  n a 
rodów .

W piśmie „Wieniec i Pszczółka" cz y ta m y :  Kościół 
bez organisty  ju ż  o d  W szystk ich  św. jes t  w  Siemieniu. 
Ks proboszcz, żąd a  przy  ś lu b ach  i p o g rzeb ach  op ła ty  
dla organisty  a gdy m u  się jak i  k a n d y d a t  naw in ie ,  p rz y 
ją ć  go nie chce, s taw ia jąc  ja k o  konieczny  w a ru n ek ,  by  
nie by ł k aw ale rem , a p rzy  tem  w ym aga od  pa ra f ian  by  
koniecznie  kupili organis tów kę, (to jes t  ich  obow iązk iem  
przyp. Red. Głosu). G m ina tym czasem  m iała d o ść  kosztów 
p rzy  b u d o w ie  kościo ła  i o p a rk an ien iu  go, n ie  m a  pie
n iędzy  na n o w e  w yda tk i (na jp rzód  należało  organiście 
postaw ić  m ieszkanie , a p o tem  p a rk an ,  bo  przecież o rg a
n is ta  n a  ulicy m ieszkać nie m oże  przyp. Red. Głosu) a 
dużo  by ło  tak ich  organistów , k tó rzy  sam i sobie m ie
szkanie na jąć  chcieli, ale n ie  zostali przyjęci. A tym cza
sem  para f ian ie  m ów ią  że zaczn ą  chodz ić  do  ruskiej cerkwi, 
b o  ta m  ślicznie śp iew ają  studenci n a  głosy a w S iem ie
n iu  w czasie d o ro c zn y ch  u roczystośc i  jak  Boże N a ro 
dzenie , W ie lk a n o c  nie by ło  w tym  roku  Mszy śpiewanej. 
Czy n ie  by łby  K onsystorz łask aw  d o p o m ó d z  n am  w usu 
n ięciu  tej p rzykrośc i ,  sk łan ia jąc  naszego p roboszcza  do 
p rzy jęc ia  o rg an is ty ?

Na odbytem wiecu lu d o w y m  zw ołanym  przez dw óch  
posłów  księży, p ew ie n  w łośc ian in  p o w ie d z ia ł : o rgan is tom  
nie t rza  by tu  polepszać tylko ks. w ikarym .

Gdzie tylko księża się zn achodzą ,  z a raz  zna jdz ie  
się i p rzec iw nik  organistow ski.  W ło śc ia n in a  u w a żam y  
n iepoczy ta lnym  — sp raw cy  a rcy m ąd reg o  w niosku  w y
ra ż a m y  ubolew anie . W sty d  w a m !

Ks. proboszcz w Narajowie wziąwszy za pogrzeb  80. K. 
n ie  chc ia ł n ic  d ać  z tego organiście. Z ciężką b ied ą  i za
g rożen iem  że u d a  się do  zam aw ia jący ch  pogrzeb ,  udało  
się organiśc ie  w y d rzeć  o d  ks. p ro b o szcza  5 kor. Z ta 
kiego postępku  księdza, zgorszył się tam  o b ecny  starszy 
b ra t  m ów iąc  do  tego o r g a n is ty : M yślałem że ksiądz da 
p a n u  z tego 20 kor.

Jak nam donoszą, ksiądz ten wynajął ogród nale
żący organiście za 140 kor. i sam pieniądze zabiera.

Ks. Proboszcz w Otfinowie, umierając zostawił jakiś 
zapis na rzecz miejscowego organisty, byłby to jedyny  
wypadek tego rodzaju. Zanim się dowiem y bliższych  
szczegółów westchnijmy o spokój duszy ś. p. Fundatora 
który intelligit super egenum et pauperem... Światłość 
wiekuista niechaj mu św ieci, niech odpoczywa w pokoju!

Składki na wspólne cele: Krajewski J. 1 K. 50 hal. 
Malankiewicz M., Mięso M., Rudnicki A., Peterman J. 
po 1 K. — Flasza T. 10 K. Pawłowski W. Stella W. po 
2 K., Pyzik J. 4 K. Si. F. 3 K. Z poprzedniego rachunku 
zostało 80 K. 28 hal. Ogólna suma wynosi 106 K. 78 h.

W ydatk i.  P oczta  1 K. 70 hal. Z w ro ty  red ak cy i  48 K. 
(należy się tego ro k u  96 K.) Zostaje w kasie 57 K. 8 h.

Organiści gal. św iadom i celu, n ie  p rzy jm ą  za ła tw ien ia  
ich sp raw y, p rzy  p o m o cy  ko n trak tó w . Ich kw estya  po
w in n a  być  za ła tw iona  us taw ą  bez w zględu n a  to, czy 
ks. p roboszczow ie  b ęd ą  tem  sk rępow ani.

Jeżeli fałszywe i n ieuzasadn ione  tw ierdzen ia  b ę d ą  
dalej krążyć, u d o w o d n im y  że kon iecznem  jes t  uw oln ie
nie o rganis tów  z p o d  w yłącznego p an o w an ia  n a d  nimi 
ks. proboszczów'. Ale d o w o d y  te nie b ęd ą  księżom przy
jem ne .

Jan Dobrowolski o rganis ta  w Birczy, poszuku je  za 
s tępcy  na  czas ćw iczeń  w ojskow ych, k tó re  w  tym  ro k u  
m a  odbyć.

Zgłoszenia sam  przyjm uje .
Garbisz Ludwik o rganista  w M ikołajowie n a d  Dnie

s trem , poszuku je  posady , lub p ragn ie  się z t ak o w ą  za
m ienić w mieście lub  n a  wsi.

Kilku Organistów p oszuku je  posad. Zgłoszenia przy j
m u je  R ed ak cy a  Głosu organistow skiego.

Organiści, donośc ie  n am  o w o lnych  p o sad a ch  o rga
n istow skich, ażebyśm y mogli j e  w skazyw ać zgłaszającym  
się Kolegom.

Dwa fortepiany są do  sp rzedan ia .  Jed en  k ró tk i  z sil
nym  i dźw ięcznym  tonem , m a ło  u ży w an y  za 300 kor. 
d rugi k o n ce r to w y  za  80 kor. O b y d w a fo rtep iany  nabyć 
m ożna  u  K aro la  Zw ierzańskigo w  Kozowie.

Ogłoszenia.

PIĘKNE HARMONIUM AMERYKAŃSKIE
d w u g ł o s o w e  o 10 re jes trach  z d rzew a  orzechow ego  
z „ a u f ra cem "  i lustrem , za raz  d c  sp rzedan ia .

A d r e s : J a n  K ę p o w s k i  B o r y s ł a w .

FABRYKA ORGANÓW I HARMONIUM
Mieczysława Janiszew skiego  
z  we Lwowie ul. Szpitalna Nr. 36 a. ........... r

W ykonuje organy z całą sumiennością i aktualno
ścią według najnowszych systemów: pneumatyczne, sto
żkowe i listewkowe po cenach najumiarkowańszych i na 
spłaty. Przyjmuje także reperacye i strojenia w kraju i 
za granicą. Jako były współpracownik firmy śp. Śliwiń
skiego wykonuje harmonium według jego metody, znane 
z dobroci w kraju i zagranicą, zaś gotowe są zawsze na 
składzie.

FABRYKA ORGANÓW i HARMONIOM
znanego organmistrza

Rudolfa Haasego we Lwowie powszechnego.

Z drukarni Augusta Olbricna w Stryju,


